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Lwow d. i. lipca. 

Dla ochłódzenia w zapale boju i go- 
rączce oczekiwań, powiewa od czasu do 
czasu wietrzyk pokojowy, który jednak 
ani jednej duszy naiwnej nie ochlódził. 
Ani na południu ani na północy nie sto- 
czono jeszcze bitwy walnej, któraby zdez- 
organizowała zastępy jednego z przeci- 
wników, więc też nie ma podstawy nawet 
do zawiązywania jakichkolwiek rokowań. 

Półurzędowa Oesterr. Zig. nie potrze- 
bowała więc zbijać doniesienia pruskie- 
go, że Austrja przystaje na przyłączenie 
Szlezwik-Holsztynu do Prus, pod warun- 
kiem, że otrzyma dla siebie pruskie księ- 
stwa Hohenzollern i części ziemi w po- 
łudniowych Niemczech, które w zeszłym 
wieku należaly dò Anstrji., Dzisiaj znowu 
słychać, że jakiś dyplomata pruski, p. 
Sydow, były poseł pruski przy bundesta- 
gu, w ostatnich dniach był dwa razy po- 
woływany do króla pruskiego i wysłany 
będzie do Wiednia w inisji poufnej. Pod- 
noszą przytem, że p. Sydow stoi na sta- 
nowisku związkowem, i dla tego odwo- 
łany był z Frankfurtu przez Bismarka. 

Słychać jeszcze o jednem usiłowaniu 
pokojowem, i to wychodzącem z Francji, 
a podnosi je półurzędowa austrjacka Gen. 
Correspondenz Mają to być dopiero tylko 
pogłoski, ale na każdy sposób godne u- 
wagi jako symptomy położenia rzeczy. 
Według jednych, ks. Grammont, poseł 
francuzki we Wiedniu, stara się pozy- 
skać Austrję dla myśli kongresu na no- 
wej podstawie; według innych zaś, przy- 
wieść do skutku pokój odrębny między 
Austrja i Włochami. Pierwsza: pogłoska 
nie jest uową. Co się tycze drugiej, go0+ 
dnem jest uwagi, że przyjaciele Austcji 
za granicą nsilnie życzą jej, aby teraz, 
będąc zwycięzcą we Włoszech, podała 
Włochom rękę i odstąpila im Wentcji, a 
z całą swoją siłą uderzyła na Prusy. Być 
może, iż w związku z temi pogłoskami 
stoi podróż anstrjackiego dyplomaty, br. 
Miillinen, z Wiednia do Paryża. 

Nie potrzeba długo badać, aby się 
przekonać , że skoroby Austrja zawarła 
pokój z Włochami, uzyskałaby sympatję 
całej zagranicy i zaszachowała Prusy naj- 
okropniej. Nim się wojna poczęła, i przed 
bitwą pod Custozzą, trudno było Austcji 
niejako uniżać się i przystawać bez boju 
na odstąpienie Wenecji, bez nadziei wy- 
nagrodzenia, gdyż niezawodnie wówczas 
i Prusy nie byłyby rozpoczynały wojny. 
Dzisiaj rzeczy stoją inaczej, pomyślniej 
dla Austrji. Orężem Włosi sami Wenecji 
nie dobędą, a dla dobycia jej Francja 
Włochom nie pójdzie w pomoc. Całe za- 
tem wysilenie obecne Włochom na nie 
się nie przyda. Wyczerpią swe siły finan- 
sowe, znużą armię, zdemoralizują płon- 
nem wyczekiwaniem i zgrzytaniem naród 
gorący. Ale i dla Austrji armia jej połu- 
dniowa ma, mimo dzielności dowódzców 
i żołnierzy, mimo ogromu swego, tylko 
wartość załogi fortecznej. 

Winniśmy tu jednak podnieść, nie po 
raz pierwszy, co hr. Mensdorff odpowie- 
dział na zaproszenie na kongres. Austrja, 
według austrjackiego okólnika z dnia 1. 
czerwca, nie jest stanowczo przeciwną 
odstąpieniu Wenecji, ale musi otrzymać 
atósowne wynagrodzenie, i to nie w pie- 
niądzach, ale w ziemi. Ale gdy w Euro- 
pie wszystkie ziemie są już w czyjemś 
posiądaniu, trzeba zatem poszukąć jej ną 
kim. Nie na Włochach, bo Włochy właśnie 
żądają powiększenia — 2 gdy Z resztą 
państw Austrja żyje W zgodzie, więc chy- 
ba na Prusach lub sprzymierzeńcach Prus. 
A do tego trzeba kampanii zwycięzkiej, 
do którejpy właśnie pomogło Sprow adze- 
nie południowej armii austrjackiej na pół- 
nocny teatr boju. „au 

_ Ale to wszystko tylko pogłoski, 1 ta- 
kaž też jak pogłoski, wartość mają osno- 
wane na ich podstawie wnioski 1 domy: 
siy. Wartość ta jednak przemieniłaby Się 
w latotną, gdyby Prusy czyniły na półno- 


cnym teat" wojny postępy, 0 jakich 
się możeimesamym zrazu nie śniło. Włochy 
zagrażają tylko, w żądzach swoich istnie- 
niu AustrjlBjako mocarstwa, ale Prusy 
niezawodnie dążą do zamienienia jej w 
państwo drugiego rzędu. 

Uchwała bundestagu z dnia 20. czer- 
wca, którą poniżej podajemy dosłownie, 
powinnaby Austrję skłonić do odstąpienią 
od swej dotychczasowej polityki niemie 
ckiej. Uchwała ta jest najjaśniejszym do; 
wodem niezdarności jej sprzymierzeńców 
niemieckich. ' Kiedy Prusy przyłożyły im 
nóż do gardła, one jeszcze uwisają. kulą 
armatnią u stóp  Austrji; przyniosłszy 
Austrji szkodę, którą tylko olbrzymiem 
poświęceniem krwi i mienia słowiańskich, 
madiarskich i rumuńskich ludów swoich 
będzie mogła powetować, nie mają nawet 
odwagi do ratowania siebie samych. Gdy- 
byż jeszcze te armie państw i państewek 
niemieckich były liczne, dobrze  uorgani- 
zowane i gotowe do boju! Ale to wszyste 
ko jeszcze w kolebce. Żal srogi, iż się 
delikatnie wyrazimy, ściska serce lu- 
dów Austrji, podatkujących krwią 1 mie- 
niem do tej wojny, a nie mających ża 
dnego zgoła interesu w domowej wojnie 
niemieckiej, gdy widzą, iż dla takich 
niezdarnych utworów traktatu wiedeńskie- 
go rządy austrjackie niegdyś tłumiły naj- 
niewinniejsze objawy narodowe tychże lu- 
dów, germanizowały, wypaczały naturalne 
popędy liberalne, okładały podatkami i 
pożyczkami. Niechaj Austrja pomoże na- 
rodowi niemieckiemu do skonsolidowania 
się; ale też niechaj zarzuci swoją do- 
tychczasową - politykę niemiecką. Tym 
sposobem pozyszeze sobie prawdziwego 
sprzymierzeńca w Rzeszy, podetnie Pru- 
sy a podległym berłu austrjackiemu ludom 
da. pewność że - smutne dotychczasowe 
położenie, bez ostatecznych wysileń, -za- 
mieni się na takie, jakie być może. 


Przegląd. polityczny. 


Austrja. Do Wiednia przywieziono dnia 
30. czerwca przed polndniem 1.300. do 1.400 ran- 
nych. Z tych pozostawiono 600 w Florisdorfie, 
a ztamtąd wozami przewieziono ich do Kloste: - 
neuburg, 400 rannych powieziono do Mauer pod 
Wiedniem. Popołudniu dnia tego przywieziono 
znowu do Wiednia 1.400 rannych. 

W Pradze panował już dnia 28. czerwca 
ogromny yo Korespondenci pragacy Pressy 
piszą, że obawa odwidzin pruskich wzmaga się 
nadzwyczajnie. Wszyscy majętniejsi ludzie wy- 
noszą się z kraju Inb czynią przygotowania do 
wyjazdu. P lenie zy nie znajdą Prusacy w ka- 
sach publicznych. Zakłady zastawnicze wywożą 
codziennie wszystkie kosztowności do Wiednia. 
Filia zakładu kredytowego odesłała już wszy- 
stkie depozyta swoje do Wiednia, tak samo i 
filia banku narodowego. Kasy oszczędności w 
częściach Czech, zagrożonych lub zajętych przez 
Prusaków, pozamykały swoje czynności. Ani 
wkładek nie przyjmują ani nie zwracają, a księ- 
gi interesentów poukrywano w bezpiecznych 
miejscach. Z Karlsbadu wyjechali prawie wszy: 
scy goście kąpielowi. Kasy pocztowe, podatko: 
we i oszczędności przewieziono do Pragi. 

Car moskiewski gratulował dworowi cesar- 
skiemu za pośreduictwem posła swego, hr. Sta- 
kelberga, z powodu zwycięztwa  austujackiego 
pod Custozzą. 

Const. - Oester. „Ztg. zaprzecza stanowczo po- 
głoskom, podawanym przez dzienniki, o których 
wczoraj wspominaliśmy, jakoby Anstrja miata 
stawiać Prusom jakieś propozycje pokojowe. 

Ten sam dziennik ministerjalny zaprzecza 
doniesieniom Wanderera „0 mającem nastąpić ob- 
sadzeniu granicy siedmiogrodzkiej przez wojska 
rumuńskie. C. Oester. Zig. mniema, że wojska ks. 
Karola będą niebawem miały do czynienia z 
wojskiem tureckiem nad Dunajem, dlatego nie 
wierzy doniesieniom Wanderera, 

Przed kilkoma dniami pisała Allg. Augsb. 
Zig, że w Wiedniu odbyła się w ostatnich cza 
sach konferencja ministerjalna w sprawie refor- 
my zwiazku niemieckiego, że hr. Belcredi, prze- 
ciwny przedłożonemu projektowi reformy, upadł 
z8 swojem zdaniem. Debaite zaprzecza teraz tej 
wiadomości, przez A. 4. Zig. podanej, twierdząc, 
że kwestja reformy Źwiązku wcale nie była do- 
tąd przedmiotem narad minister, alnych. A 

ardynał pątrjarcha wenecki wydał list pa- 
sterski, w którym z powodu wybuchnięcia woj: 
ny zaleca modły i wyraża nadzieję, że słuszna 
sprawa zwycięży. W końcu upomina patrjarcha 


We Lwowie, Sroda 


d. 4. Lipca 1866. 


duchowieństwo, ażeby wypełniało ściśle rozkazy 
włądz istniejących. 

Kilkakrotnie już wspominaliśmy o sprawo: 
zdaniu węgierskiego podkomiteta komisji sześć - 
dziesięciu siedmiu dla spraw wspólnych. Dla 
braku miejsca musieliśmy odłożyć treść tego 
Sprawozdania do dzisiej. Obok sprawozdania 
komitetu przedłożono także osobne sprawozda- 
nie, o którem już przed kilkoma dniami donosi- 
liśmy. Oto główna treść obszernego z 65 arty- 
kułów złożonego referatu komitetu : 

1. Węzłem, który prawnie łączy kraje ko- 
rony węgierskiej pomiędzy sobą i z innemi kra- 
Jami JeMości, jest sankcja pragmatyczna. 

2. Uroczysty ten traktat zasadniczy, przy- 
znający także kobietom z domu Habsburgów 
prawo pauowania, orzeka także, że wszystkie 
kraje, pod jednym panującym zostające, tworzą 
całość nierozdzielną. Dla tego też wspólne bez- 
pieczeństwo musi być wspólnemi utrzymywane 
sHami. Wypływa to z sankcji pragmatycznej. 

3. Ten traktat ustanowił też warunek, że 
konstytucyjna, polityczna i administracyjna nie- 
zawisłość Węgier musi być nieparnszenie utrzy- 
maną. 

4. Z tych dwóch zasadniczych idei wypły- 
wa, iż Węgry są jak dotąd taki nadal obowiąza- 
ne, współnemi siłami bronić całej monarchii, a 
z drugiej strony nie są winne brać na siebie 
zobowiązań, które po za ten cei wychodzą. 

5. Dawniej zarządzali co do Węgier w 
sprawach wspomnianych: sejm węgierski wspól- 
nie z krółem węgierskim, i pod tym względem 
żaden inny kraj żadnego nie miał wpływu, gdyż 
konstytucyjny król węgierski absolntnie rządził 
w innych częściach swego państwa. Dziś się to 
zmieniło skutkiem nadania konstytucji także in- 
nym krajom monarchii. 

6. Podkomitet z nwagi na powyższe okoli- 
czności, bierze za punkt wyjścia w ustanowie- 
niu spraw wspólnych, sankcję pragmatyczną. 

7. Z sankcji pragmatycznej nie wypływa, 
by budżet dworu monarchy był wspólny. Kon- 
styfncyjna samoistność Węgier wymaga, by sejm 
węgierski na wniosek odpowiedzialnego mini- 
sterstwa węgierskiego koszta ntrzymania dworu 
króla wegierakiego odrębnie nehwalał. Kosztów 
utrzymania dworu, nie uważamy za sprawę 
wspólną. 

8. Z sankeji pragmatycznej wypływający 
obowiązek wspólnej obrony, wymaga odpowie- 
dniego kierunku spraw zewnętrznych, wiec spra- 
wy zewnętrzne uważamy za sprawy wspólne 
i koszta tedy utrzymania, kierownictwa spraw 
wspólnych, mają Węgry obowiązek w stosownej 
proporcji ponosić. 

„9. Drngim środkiem obrony wspólnej jest 
armia i sprawy wojenne w ogóle. 

„ 10. Co do wspólności tych spraw, stano- 
wiry następujace zasady : 

„ 11. Wszystko to, co ma styczność z jedno- 
litym kierunkiem i wewnętrzną organizacją Ca- 
łego, więc i węgierskiego wojska, uznaje się 
za sprawę wspólną. 

12. Prawo nzupełniania węgierskiego woj. 
ska, przyzwalania rekrutacji, oznaczania czasu 
slużby, dyslokacji i zaopatrywania wojska, za- 
chowuje kraj w myśl dotychczasowych ustaw 

la siebie. 

13. Dalej oświądcza kraj, że regulacja sy- 
stemu wojskowego i jego reformy co do Wẹ- 
Bier, tylko za zezwoleniem sejmu węgierskiego 
nastąpić mogą. 

. 14. Co do stosunków cywilnych praw 
! zobowiązań członków armii węgierskiej, roz- 
porządzą węgierska administracja. 

15. Wszystkie koszta ze spraw wojennych 
wypływające, są w ten sposób wspólne, że 
proporcja, w jakiej Węgry koszta te ponosić 
mają, musi być w drodze wzajemnych układów 
ustanowioną. 

16. Do kosztów wojennych wspólnych, nie 
mogą należeć koszta wojenne, które ponoszą 
należące do Rzeszy niemieckiej kraje 
modarchii jako członzowie tej Rzeszy. 

„1 Sprawy finansowe cheielibyśmy o tyle 
mieć wspólnemi, o ile one się odnoszą do spraw 
powyżej wspóinemi uznanych. Rozkład i pobór 
sum ną Węgry ze Spraw wspólnych przypada- 
Jących, należy do sejmu i odpowiedzialnego wę- 
g:erskiego ministerstwa. 

18. Wszystkie inne potrzeby państwowe 
Węgier oznacza sejm. Wszystkie podatki ściąga 
sejm wspólnie z węgierskiem ministerstwem, bez 
mięszanią się obcych wpływów. : s 
19. Co do podatków niestałych, jest sejm 

do czasu porozumie- 
archii celem usta- 


dogodnych. 


węgierski gotów od czasu 
wać się z drugą polowa mon 
nowienia zasad, obu .połowom 

20. To są r a należące a EBC 
wspólnych. Skoro za porozumieniem 09u had; cl 
monarchii zasady te, przyjęte zostan: D0 re 
musiała być wzajemna Pranon per | waga 
ktatem z góry określoną, © ile koszta 1 ciężary 
z tych spraw wspólnych na Wegry spadają. 

21. Traktat ten może być zawarty między 
reprezentacją, krajów korony węgierskiej a re. 
prezentacją reszt krajów monarchii, „Każda z 
tych reprezentacyj wybierze równie liczną de. 
putację. Te dwie deputacje wypracują przy po- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjm 
We Lwowie: Bióro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W Krakowie: Księgar- 
nia Józefa Czecha w rynku. W Paryżu, 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Pioński: 
rue des Tonrnelles, 20. We Wiedniu: p. 
Alojzy Oppelik, Wollzeile, 22. tudzież pp. 
Haasenstein å Vogler, Wollzeile, 9. W 
Frankfarcie nad Menem i wHambur- 
gu: pp. Haasenstein & Vogler, 
OGŁOSZENIA przyjmują sie za opłatą 
6 ent. od miejsca objętości jednego wier- 
ff sza drobnym drukiem, oprócz opłaty 
stemplowej 30 ent. za każdorazowe umie- 
szczenie. 
LISTY REKLAMACYJNE  nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu. 


mocy odnośnych ministerstw projekt wymiaru 
proporcji. 

22. Projekt ten przedłoży każde minister- 
stwo odnośnemu sejmowi. Każdy z sejmów u- 
dziela swoich uchwał sejmowi drugiej połowy 
monarchii, i w ten sposób, skoro obydwie poło- 
wy się porozumią, przedłożoną zostanie wspól- 
na uchwała monarsze do sankcji. 

„ (28, W. razie. niemożliwości „porozumienia 
się, rozstrzyga ostatecznie, monarcha na podsta- 
wie przedłożonych mu dat. 

24. Układ co do proporeji może być tylko 
na pewien przeciąg cząsu zawarty, po którego 
upływie nowy ukłąd się zawiera. 

25. Oświadczamy, że postanowienia powyż- 
sze nie wypływają z sankcji pragmatycznej, 
zd ze stosunków pod punktem 5. wspomnia- 
nych. i 

26. Ustanowienie spraw wspólnych i sposób 
ich traktowania nie wejdą faktycznie tak długo 
w życie, póki konstytucja w całym kraju w zu- 
pełności przywróconą nie zostanie. To główny 
warunek naszego projektu. 

27. Drugim warunkiem jest zupełny, kon- 
stytucjonalizm w wszystkich innych krajach 
monarchii. 

28. Gdy więc konstytucja węgierska fakty- 
cznie i znpełnie przywróconą zostanie, gdy i 
inne kraje monarchii posiadać będą prawdziwą 
konstytucję, a rząd legalny, odpowiedzialny tu i 
tam istnieć będzie, wtedy, lecz tylko wtedy 
będzie można sprawy, które wspólnemi uznane 
zostaną, w następujący sposób załatwiać. 

W dalszych artykałach od 29 do 65 zawie- 
ra sprawozdanie szczegóły co do sposobu zała- 
twiania spraw wspólnych, eo do ministerstw, 
co do długów państwowych, stosunków komer- 
cjalnych itd. Dla braku miejsca artykułów 
tych dalszych dziś zamieścić nie możemy; do- 
damy tylko, że sprawozdanie jest podpisane 
przez hr. Juljusza Andrassego, jako prezesa, i 
Csengerego, jako sekretarza. 


Niemey. Wspomniany przez nag wczoraj, a 
przez bundestag d. 27. czerwca przyjęty wnio- 
sek austrjacko-bawarski w -sprawie naczelnego 
dowództwa mad korpusami 7, 86, 9-i 10 armii 
związkowej opiewa: 

„Rządy Austrji i Bawarji wnoszą : i 
„Wysoki „bundestag. raczy +w uzupełnieniu : 
powziętych dnia 14., 16.,i 18. czerwca b. r. 
nehwał, tudzież „z uwagi, że- wobec zacho. 
dzących stostnków tylko częściowe: powołanie 
armii związkowej może mieć miejsce, uregulo- 
wać stosunki dowództwa nad wojskiem, które 
dla obrony rządów, wiernych Związkowi, stoją 
w polu przeciw Prusom, w.ten sposób: 

1) by naczelne dowództwo nad wszystkiemi 
wojskami, należącemi do czterech uchwałą -z> d. 
14. czerwca. zmobilizowanych korpusów, Z wy- 
jątkiem królewsko saskiego wojska, Jego król. 
Wysokości feldmarszałkowi ks. Karolowi Ba- 
warskiemu oddane zostało, ZY 

2) by ze względu na nagłość, J. król. Wy- 
sokość umocowano do przedsięwzięcia tymcza - 
sowych — 2 zastrzeżeniem zezwolenia. rządów. 


zmian w podziale tych wojsk. 


wojsk ces. austrjackich, 1 h 

4) by najwyższy kierunek operacyj  połą- 
czonych armij, austrjackiej i Związku niemie- 
ckiego na podstawie planu jednolitego, wspólnie 
między ces. austrjackim naczelnym wodzem a 
feldmarszałkiem księciem Karolem . ułożyć. się 
mającego, wychodził od e. k. austrjackiego. do- 
wódzcy armii fzm. Benedeka, 

5) by polecono prezydentowi bundestagu od- 
powiednie zakomunikowanie tęgo postanowienia, 
6) by zawiadomiono komisję wojskową O 
tej uchwale. 


Francja. Posiedzenie ciała prawodawczego 
franeuzkiego z d. 26. czerwca było burzliwe. 
Pan Laraburre, mówiąc o wysokiej cyfrze budże- 
tu rozchodów, powiedział, iż p 
j życzeniem całej Francji. „Słowo „pokój“ wszę 
dzie słyszeć się daje, jest w ustach wszystkich. 
(Prawda! odezwano sie z różnych stron.) Fran- 


obcego interesu, nie ebce wojny dla powiększeń 
terytorjalnycb. (Tu różne głosy słyszeć ię da- 
ły): tej chwili prezes Izby wpadł w mow 

» Laraburre, z oświadczeniem, iż Izba raz już 
postanowiła wstrzymać się od wszelkiej rozpra- 
wy nad sprawami zewnętrznemi, Na to powstał 
sędziwy p. Berryer i odezwał się w2ruszonym 
głosem : „żądam głosu w sprawie osobistej, w 
imieniu prawa i obowiązku mojego, który wy- 
pełnić się zobowiązałem na podstawie powsze- 
chnego głosowania. Prawo moje i obowiązek 
mój tego żądają, ażeby ciało prawodawcze nie 
rozeszło się bez zastanowienia sie nad obecnem 
położeniem spraw europejskich. Francja ma pra- 
wo wiedzieć, czyli wyjdzie ztąd sytuacja, która 


W tem miej- 


hon ż i - 
oru każdego deputowaneg mówić 0 budże- 


scu p. LŁaraburre usiłował znów 
cie, z odwołanięm się E I 
przerywano mu jednak mowę z takim zgiełkiem, 
iż zaprzestąć jej musiał. 


cja nie chee wojny dla cełów ambitnych i dla - 


interesowanych — okolicznościami nakazanych ` 


3) by kr, saskie wojska przyłączyły się do ż 


pokój jest potrzebą " 


JA zmusi do wzięcia w wojnie udziału. Staję w ©. 
obronie honorn ciała prawodawczego, w oLronie 


do zewnętrznej sytuacji, * 


* 


„Izba oświadczyła tym " 


2 


sposobem, że rezygnnje* mówił p. Thiers. „Nie 
masz pan głosu, panie Thiers," odrzekł mu pre- 
zes Walewski, i na tem skończyła się, a raczej 
stłamiona była cała rozprawa. s. 

Doniesienia najnowsze z Paryża upewniają, 
że rząd francuzki zamierza istotnie zachować 
się zupełnie neutralnie. Korespondenci paryzcy 
do General Corr. i Pr. podają następującą roz- 
mowę cesarza Napoleona z redaktorem Świeżo 
założonego dziennika l'Etendard, panem Vitz. Re- 
daktor otrzymawszy posłuchanie u cesarza, wy- 
łożył mu w krótkich słowach program swojego 
dziennika, charakteryzując swoje stanowisko 
wobec wojny słowami: „W wojnie niemieckiej 
stoję po stronie austrjaekiej, w wojnie włoskiej 
po stronie Włoch.* Cesarz miał na to powie- 
dzieć : „Pochwalam (j'approuve)* a podług in- 
nej wersji: „rozumię (je comprends) zupełnie 
to stanowisko.“ Sąd zresztą, jaki Monitor 0 osta- 
tnich bitwach w Czechach objawia, zdaje się 
świadczyć, że koła rządowe franeuzkie oceniają 
wypadki zupełnie hezparcjalnie i niezupełnie 
wierzą zwycięzkim biuletynom pruskim. 


Anglia. Urzędowa Gazeia londyńska za- 
- mieszcza proklamację, która ogłasza, że rząd 
angielski w wojnie austrjacko-pruskiej najści- 
ślejszą zachowa neutralność. 


Rumunia. Z Bukaresztu piszą do Debatte 
pod dniem 25. czerwca: Moskwa nie myśli wca- 
le uznać księcia Karola księciem Rumunii, prze- 
ciwnie jesteśmy każdej chwili przygotowani na 
zbrojne wtargnięcie Moskwy. Nawet i wybraniee 
uarodu, jak się lubi nazywać książę Hohenzol- 
lern, zdaje się być przekonany 0 tem i przy- 
spiesza uzbrojenia z największą gorliwością. 
Znaczny korpus ma być wysunięty ku granicy 
moskiewskiej. 


Z południowego teatru wojny. 


Gazeta Wiedeńska z d. 30. czerwea podaje 
następujący Wyciąg ze sprawozdania J. c. W.arcyks. 
Albrechta, wodza armii południowej, o bitwie pod Cu- 
stozzą d. 24, czerwca 1866 r. 

Stojąca nad Mimczionem brygada jazdy puł- 
kownika Pułz miała zlecenie, unikając każdej 
dłuższej potyczki i tylko mając nieprzyjaciela 
na okn, cofać się powoli na Willafrankę do 
Werony. 

Jak wiadomo, przeciwnik sam niedotrzymał 
orzeczonego przez samego siebie trzydniowego 
terminu rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, 
gdyż już w ciągu dnia 21. ezerwea począł pod 
Molina di Volta w pobliżu Pozzolo stawiać most, 
w czem myśmy jemn bynajmniej nie przeszka- 
dzali. Dnia 22. ezerwca o godz. 11. w nocy, 
jakkolwiek z oćiąganiem się, przekroczył Min- 
ezion pod Goito, Pozzolo, Valeggio i Monzam- 
bano. Przed południem d. 23. oddziały konnej 
brygady Pulza ustąpiły z Willafranki, pozbieraw- 
szy poprzód wszystkie rozłożone poniżej na po- 
łudnin oddziały. Nieprzyjaciel dopiero po godz. 
2. po południu obsadził Willafrankę bersaliera- 
mi i wysłał silne kolumny jazdy z działami w 
kierunku ku Dossobuono, gdzie około godz. 4. 
po południu zamieniono między nim a baterją 

onnej brygady kilka strzałów armatnich. W 
nocy z dnia 23. na 24, obozowała brygada Pulz 
pod warownią Gizeli. 

Pułkownik jeneralnego sztahu br. Rueber, 
którego przed południem dnia 23. czerwca wy- 
słałem był na rekonesans, doniósł mi o godzinie 
2giej po południu z Sommacampagna, że miej- 
sca tego, tudzież kraju wzgórzystego ku połu- 
dniowt, nieprzyjaciel jeszcze nie zajął, ale dłu- 
gie obłoki kurzu na południu od Villafranca 
wskazywały, że nieprzyjaciel kilku kolumnami 
równiną ciągnie na wschód. 

Postanowiłem zatem, jeszcze w ciągu dnia 
23. zająć okolicę wzgórzystą między Somma- 
campagna i Sandra (S. Andrea zaraz pod Som- 
macampagna na zachód ; p. r.) 

W tym celu ruszyła brygada pułkownika 
ks. Sasko-wajmarskiego z dywizji rezerwy pie- 
choty, którą dowodził jenerał-major v. Rupprecht 
— gdyż z powodu niebezpiecznego zasłabnięcia 
jenerała jazdy, ks. Frydryka Lichtensteina jene 
rał-major br. Rodich objął komendę 5. korpusu— 
do Sandra i miał wysuwąć się ku Castelnuovo 
(między Peschierą i Woroną; p. r.) 

„Korpus Oty ruszył do Sona i posunął awan- 
gardę na południe w kierunku ku Zerhare (w 
pobliżn Sandra, na zachód; p. r.) 

Tożsamo wyruszył korpus Sty dnia 23, do 
Santa Lucia, a korpus 7my do San Massimo (o- 
ba te miejsca tuż pod Weroną, ną zachód; p. 
r.), i musialy, a mianowicie 7., który w spie- 
kocie i kurzu odbył długi i nużący pochód z 
San Bonifacio do San Massimo (S. Bonifacio 2/4 
mili na wschód od Werony przy kolei i gościń- 
cu; p. r.) przez noe pozostać w tej pozycji. 

wna moja kwatera przeniesiona była d 
23. wieczór do San Massimo. 

Dnia 24. czerwca o godz. 3. rano wyruszył 
korpus 9. w prostym kierunku ku Sommacam- 
pagna; korpus 7my miał służyć za rezerwę io- 
trzymał dyrekcję ku Sona, podczas gdy korpus 
». otrzymał rozkaz, wczas rano, trzymając się 
sony, sajmować San Giorgio in Salice (między 
a ponse Sona i Castelnuovo, przy kolei; p. r.), 
tolnoro. rezerwy piechoty, zająć znpełnie Ca- 

Dalej, z przydzielonych korpusom pułków 
jazdy wzięto 8 szwadronów, AA RE 
wi Bujanovicsowi jako brygadjerowi i złączono 
z brygadą Pulz. Przeznaczeniem jej było, dnia 
24. posunąć się na lewem skrzydło korpusu 9. 
w dyrekcji ku Custozzy i zasłonić tym sposobem 
lewe skrzydło armii. s 

Nieprzyjaciel, który w ciągu nocy z d. 28, 
na 24. Willafrankę, Custozzę, Monte Mamaor i 
Monte Vento zajął, tudzież swoje lewe skrzydło 
ku Castelnuovo był wysunął, zapewne dowie- 
dział się o wyruszeniu armii cesarskiej z We- 
rony: gdyż już z szarzeniem się d. 24. stały je- 
go przednie oddziały w znacznej sile na linii 
S. Rocco di Palazzuolo, Fenile, Corte, Oliosi, a Oli- 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. lipca 1866. 
WZT DZE AAA a OZZY SZ OO ZY a aaa a ZOO OOZŻZO SZA ODAOOYZ DODY IS OEEZZZZZZZZZEZ) 


osi było bardzo silnie obsadzone. (Miejsca te tworzą 
czworobok na wschodnim brzegu rzeki Tione, 
poniżej kolei, naprzeciw Castelnuovo.  Oliosi 
na poładniowo-zachodnim rogu tego czworoboku, 
niedaleko Salionze ; p. r.) 

Z postępowego pojawienia się siinych ko- 
lumn na Monte Vento, Monte Mamao0r, Monte 
Godio itd., tudzież z wystąpienia większych mas 
piechoty i jazdy pod Willafranką i na południu 
od Sommacampagna, trzeha wnosić, że nieprzy- 
jaciel wszystkie skierowane ku wschodowi ko- 
lumny był zawrócił, poznawszy, że ma eałą o- 
peracyjną armię austrjacką przed sobą. 

Około 7 godziny rano rozpoczął się silny 
bój działowy na wspomnianej linii. 

Dywizja rezerwy na prawem skrzydle pod 
Alzarea (za rzeką Tione, naprzeciw Fenile i 
Corte; p. r.), korpus 5. na wschód od S. Gior- 
gio in Salice, a korpus 9. pod Sommacampa- 
gna, z obsadzeniem Zerbara, tymezasem się u- 
stawiły. , 

Nasz ogień działowy, z zimną krwią i po- 
dziwienia godną akuratnością i eelnością pro- 
wadzony, skutkował dosadnie, mimo że nie- 
przyjaciel postępowo przeważną liczbę dział do 
boju wprowadził. ta 

Z czasem rozgorzał bój na całej linii. 

Rozkazałem korpusowi 9temu, Sommacam- 
pagna, tudzież wzgórza Casa deł Sole (poniżej) 
trzymać na wszelki sposób, a według możności 
jak najsiluiej posuwać się na Staffaio ku Cu- 
stozzy (pół mili), Lukę między korpusami 9. a 
5. zapełniono brygadą jenerał-majora br. Seudier 
z korpusu 7. 

Korpus Sty miał posuwać się przez San 
Rocco di Palazzolo, a dywizja rezerwowa ku 
Oliosi. 

Z zadania tego wywiązano się w ten spo- 
sób, że brygada jenerał-majora Piret z korpusu 
5. wespół z pieszą dywizją rezerwową, z Świe- 


tną dzielnością gorejące po części od naszego 
ognia działowego Oliosi zdobyła, mimo upartej 


obrony i mimo że kilka ustawionych na półno- 


enym stoku wzgórza Monte Vento hateryj nasze 
szturmujące kolumny okropnie niszezącym ogniem 


działowym powitało. p 
Reszta dwie brygady korpusu 5., jen. major 
Móring i pułkownik Bauer, wzięły 


nej upartej walki z Zer 


brygada prówika Toeply, 
krwawych walk, 

siadanie Monte Godio, także brygada pułkowni- 
ka hr. Wełsersheimb. 


Między g. 1. a 3. popołudniu zdobył kor- 
pus 5. jedną brygadą Monte-Vento, a dwoma 
drugiemi Santa Lucia (futor na południowym 


brzegu rzeki Tione; p. r.) i Monte Mamaor, 
śród walk nieustannych a krwawych, 

Dywizja rezerwowa dostała się tymezasem 
do Salionze i wysuwała ku Valeggio (w dół). 

Mimo usiłowań korpusów 9. i 7., nie udało 
się do g. 3. popołudniu zająć Custozzę. 

Rozporządziłem z tego powodu, aby znużo- 
ne po części okropną spiekotą i wysileniem woj- 
ska chwilę wytchneły, a potem aby korpus 7. z 
przydaną jedną brygadą korpusu 5. jeszcze po 
raz ostatni spróbował , uparcie i dzielnie przez 
nieprzyjaciela bronioną zdobyć Custozzę. W krót- 
ce jednak, i nim jeszcze doszedł mój odnośny 
rozkaz , zdobył korpus 7. o godz. 4. popołudniu 
wzgórze Monte Arabita i Belvedere, w czem go 
skutecznie wsparł dobrze prowadzony ogień usta- 
wionych pod Casa del Sole dział korpusu 9go. 

Pozostawało jeszcze trudne zadanie zdoby- 
cia Custozzy i Monte Torre, tudzież odpierania 
nieustannych a najzawziętszych ataków nieprzy- 
jacieiskich na korpus 9. pod Sommacampagna i 
na wyżynie przy Casa del Sole. 

Nieprzyjaciei, pod dowództwem królewiezów 
Humberta (następcy tronu) i Amadeusza, usilo- 
wał z najeelniejszemi swemi wojskami postąpić 
naprzód na Staffało i utrzymać Custozzę; ale 
korpus 9. odparł energicznie każdy atak. a kor- 
pus 7my, wsparty wysłaną tam przezemnie bry- 
gaa korpusu 5. zajął około godziny 7. Custozzę. 
Jazda rezerwowa pod pułkownikiem Pulz (Pulz, 
mianowany po tej bitwie jenerałem, był pułko- 
wnikiem 13. pułku ułanów im. hr. Trani, byłego 
krakusów ochotników ; na miejsce jego postą- 
pił podpułkownik Rodakowski, który pułkiem w 
tej bitwie dowodził ; p. r.) wespół z 8 szwadro- 
nami brygady pułk. Bujanoviesa, walczyła z roz- 
maitem powodzeniem od godziny 4 rano aż do 
samej nocy w całym szeregi! potyczek. 

Ten waleczny hufiec jazdy, który co ão 
dziełności i poświęcenia pod swoim wybornym 
dowódzeą dokazywał prawie cudów przeciw pie- 
chocie i komicy, poniósł znamienite straty, głó- 
wnie w skutek swej zapamiętałej waleczności. 

Gdy się ściemniło, cofnieto obie brygady 
kawalerji poza Dossobuono. Jeszcze do 9. go- 
dziny wieczór odzywał się ogień działowy przy 
korpusie 9. i brygadzie Pulz; nieprzyjaciel za- 
niechał wszelkiego oporu, a długie obłoki ku- 
rzu oznaczały jego odwrot za Minezion w dyre- 
keji Goito i Valeggio. i : 

Nieprzyjacielowi nie można odmówić świa- 
deetwa, że walezył uparcie i dzielnie, mianowi- 
cie pierwsze jego ataki były natarczywe, a ofi- 
cerowie dobry dawali przykład. : 

Przeciwnik wprowadził do boju pod okiem 
króla a dowództwem królewiczów Humberta i 
Amadeusza, który ostatni ma być ranny, całe 
korpusy jenerałów Duranda i Della Rocea, tu- 
dzież jak się pokazuje z zeznań jeńców, zna- 
czne części korpusu Cucehiarego i kilka pułków 
jazdy — ogółem około 11 dywizyj piechoty, z 
około 100.000 ludzi, i przewaźną część swojej 
artylerji rezerwowej; ale doświadczonemu z da- 
wna i wytrwałemu męztwu i poświęceniu wojsk 
cesarskich nie zdołał się oprzeć. | 

Podając  najuniżeniej do wiadomości W. 
ces. Mości w tem sprawozdaniu tylko główne 
Zarysy tej bitwy, uważam za potrzebne czekać 
Jeszcze na szczegółowe sprawozdania komen- 
dantów, aby módz o tem donieść wyczerpująco 


tymczasem 
futory Corte i San Roeco di Palazzolo; brygada 
Seudier z korpusu 7. posteposa śród nieustan- 

are ku Monte Godio 
(poniżej, o przeszło ćwierć mili; p. r:); z czasem 
wstąpiła w linię bojową z tego korpusu także 
a później wśród 
toczonych w spiekocie 0 po- 


tymczasowo mogę tylko powiedzieć, że od ko- 
mendantów korpusów zacząwszy aż do Szere- 
goweów każdy w uległości i wierności ku monar- 
sze i ojczyźnie pełnił wszystko, eo tylko było 
w jego siłach. 


„Nasze straty w poległych i rannych, jak 


to przy tak natarczywej odwadze inaczej być 
nie mogło, nie są bynajmniej nieznaczne; po- 


nieważ jednak nie ma jeszcze szezegółowych 
o tem sprawozdań, zatem nie jestem jeszcze w 
stanie donieść coś pozytywnego. 

Jeńców podług przybliżonego obliczenia 
wzięto do 3.000, — między tymi znaezną liczbę 
oficerów, również kilka dział wzięto nieprzyja- 
cielowi; liczba takowych nie jest jeszcze spra- 
wdzoną. i 

Swietne zwycięztwo | uważam 
za tem skuteczniejsze, ile aki demora- 
lizacji i rozprzężenia objawiły wojsku sar- 
dyńskiem już pod wieczór po Ditwie pod Cu- 
stozzą licznymi jeńcami, któr j od 48 go- 
dzin byli bez pożywienia. 

Przy odwrocie przez Minczion spalił nie- 
przyjaciel most pod Valeggio, zostowiając tam 
przeszło 500 własnych rannych ; tosamo opu- 
ścił w nocy Villafranca i zostawił tam również 
bardzo wielu rannych.* 

Z doniesienia do Wien, Abendpost z Zerbare 
dn. 26. czerwca dowiadujemy się, że armia au- 
strjacka stała dnia 25. czerwca między Valegg10 
i Custozzą. 


Z północnego teatru wojny. 


Prawdziwie smutne nadeszło dziś doniesie- 
nie, które zamieszczamy pomiędzy Ostatniemi 


wiadomościami. 

Już wezoraj wieczorem przeczuwaliśmy rze- 
czy niepomyślne dla austrjackiej armii północnej 
po odczytaniu następującego doniesienia urzę- 
dowego: 


„Wiedeń d. 3. lipca. Wczorajsza Wiener 
bdp. pisze: Podłag autentycznych wiadomości 
z głównej kwatery armii północnej uznał fzm. 


Benedek ze względów strategicznych za rzecz 
potrzebną, zająć stanowisko między Jozefszta- 


dem i Kóniggracem. Na tej pozycji niebył fzm. 


Benedek więcej atakowanym, i nie nastąpiła 


żadna dalsza potyczka, co dowodzi, że także 


przeciwnik poniósł znaczne straty, i że wojska 
jego są mocno wycieńczone. Do tego przyczynił 
się główuie nasz ogień działowy. Pierwszy au- 
strjacki korpus armii i Sasi przybyli już na po- 
zycję głównej armii i są w pogotowiu do wal- 
ki. Armia ożywiona jest jak najlepszym duchem 
i oczekuje z niezachwianą odwagą wypadków 
najbliższych dni. . 

„Wiedeń d. 3. lipca. 
Wirtembergski przybył tu i udaje się 
wnej kwatery armii północnej.“ , 

Nieurzędowe dzienniki wiedeńskie poranne 
z niedzieli, które nadeszły  wezoraj wieczór, 
nie jeszcze nie wiedzą. o wiadomem lako- 
nicznem doniesieniu jen. Benedeka , iż w skntek 
odparcia w tył pierwszego korpusu armii i kor- 
pusu Sasów na lewem skrzydle koło Miinchen- 
graetz i liczyna — jenerał widział się zmuszo- 
nym rozpocząć odwrót w kierunku Kóniggraetz. 
` Mają one tylko telegramy, których treść te- 
legrafował nam już nasz korespondent wiedeń- 
ski jeszcze w niedzielę. Odnoszą się one do wy 
padków z d. 
porządku dnia bitew, staczanych ua półnoenej 
linii bojowej z chwiejnem szczęściem obu- 
stronnem. 


Tegoż dnia armia austrjacka, o ile wyczytać 


można zciemnych a nadto bardzo lekkomyślnych 
doniesień — toczyła bój głównie w trzech miej- 
scach. Na półuocy koło Jozefstadtu, gdzie już 


dnia poprzedniego gwardja pruska zaszedłszy w 
tył, zmusiła jenerała Gablenza do odwrotu z 
Trautenau i do bitwypod Kóniginhof, musiano z 
austr. strony atakować Prusaków na nowo Świe- 
żemi siłami, i bitwa wrzała koło Skalie, Chwał- 


kowie (na lewo od Skalie) i koło Kóniginhof. 
Bitwa ta była zapewne nierozstrzygniętą, gdyż 
wedle telegramu z Pardubie dnia 30. godz. 11. 
zrana, trwała jeszcze nazajutrz, i jak telegram 
dodaje — pomyślnie dla oręża anstrjackiego. 

Podezas tego Prusacy mieli rozprawę d. 29. 
bm. od godz. 12 do 3 popołndniu pod Iczynem z 
1. korpusem armii i z Sasami. Telegram dono- 
si, że Prusacy pozostawili swoich rannych i za- 
bitych na placu i uciekli. Nawet wierzymy te- 
mu bardzo, gdyż wieczorny dodatek do Prager 
Zig. z d. 30. zm. donosi, że d. 29. czerwca pod 
wieczór była druga bitwa znaczna koło Kosta 
pod samym Turnowem, więe na linii odwroto- 
wej Prusaków, którzy cofnąwszy się tam z pod 
Iezyna, doścign ięci przez wojska sprzymierzone, 
stoczyli powtórną bitwę. Prager Ztg. dodaje, że 
Prusacy zostali tam na “głowę porażeni*. 

Na drugi dzień (30)jednak zapewne otrzy- 
mali świeże posiłki i znowu awansowali naprzód. 
Rzeczywiście czeskie dzienniki donoszą, że dn. 
29. czerwca pod Niemes w obozie warownym, 
niejako w rezerwie, znajdowało się 45.000 Pru. 
saków, a nadto rozszerzali się oni w okolicy 
Wołowie, Mszena i Weisswasser w kierunku 
Melniku i Pragi, podezas kiedy właściwie pół- 
noene, górskie powiaty Czech były już dość 
od nich opróżnione, gdyż wszystkie siły 
pruskie posunęły się w głąb Kraju na linię bo- 
jową, otaczającą półkolem stanowiska austrja- 
ckie. Tylko przez Rumburg ciągneła od Sakso- 
ni liczna artylerja i mnóstwo jaszezyków z a- 
municją, Z tego widać, że Prusacy klęskami 
częściowemi dni poprzednich nie dawali się od 
straszać, ale ciągle i ciągle parli naprzód. 

O klęsce 1. korpusu armii austrjackiej i Sa- 
sów, która spowodowała Benedeka do wiado- 
mego kroku, nie ma dotąd żadnych doniesień — 
ale natomiast donoszą Narodni Listy, że dnia 30. 
z. m. twierdza Jozefstądt została zamkniętą, 
dworzec wypróźniony, i że strzelano juź z twier- 
dzy, więc Prusacy zapewne się podsunęli pod sa- 
mą twierdzę, waleząc już dzień piąty. Więc nie- 
tylko sam korpus 1. i Sasi byli temu winni, 


Książę SZ H 


29. z. m., t. j. do czwartego z 


Że do owej chwili tylko 


gdyż pod Jozefstadem ich nie było. Jest doda- 
tek w telegramie : „Z obu stron wielkie straty. 
Skalice mają się palić. Dziś w nocy przywie- 
ziono do Pragi 80% rannych. Na wieczór zapo- 
wiedziane dalsze pociągi z rannymi. Pochwyta 
no dziś kilku szpiegów.* 

Prager Ztg. zaś donosi d. 30. zm. : „Prusacy 
przedsiębiorą wszędzie znaczne rekwizycje, i 
rzechodzą przez miasta, Śpiewając jakiś hymn 
ojowy, którego każda zwrotka kończy się sło: ` 
wy: „Oesterreich muss verloren sęin*. i 

Wiener Ztg. ogłaszająe telegram Benedeka o 
odwrocie armii północnej — w niedzielę zrana, 
w przeezuciu, jak ogromne wrażenie zrobi on 
na ludności, kołyszącej się nadzieją pocho- 
du armii austrjackiej na Kłodzko, Wrocław u 
nawet juź i Berlin — ezyni następujący dopisek: 1 

„Nadeszłe wczoraj doniesienie, że fzm. Be- * 
nedek w skutek odparcia w tył 1. korpusu armii 
i wojsk saskich, rozpoczął odwrót w kierunku 
Königgrätz, wznieca w nas domysl — albowiem 
jesteśmy na razie bez wiadomości o szezegółach, ` 
że lewe skrzydło posuwającej się na Iczyn na- 
szej armii, na półnoeny zachód tegoż miejsca, 
znalazło tamtejszą nader silną pozycję obsadzo- 
ną przez nieprzyjaciela, z której go w pier- 
wszym ataku wyrzucić nie powiodło się. Mnsi- 
my się domyślać, że feldzeugmeister nie chcąc 
się tu osłabiać znacznemi stratami, wolal 
harazie rozpocząć odwrót w kierunku Koe- 
niggraetz, aby na nowo zaatakować nieprzyja- 
ciela, gdyby się odważył zejść naprzód ze 
swych silnych pozyeyj, i wstrzymać go tym 
sposobem nietylko od dalszego awansowania, 
lecz także ile możności naprzeć go ku bezdro- 
żnym górom karkonoszom (Riesengebirge). Przy 
żelaznej wytrwałości wojsk naszych i znanej 
energii wodza ich, dowiemy się zapewne wkrót- 
ce, że nieprzyjaciel będzie zmuszony zaniechać 
swoich pozornych, łatwo osiągniętych — chwi- 
lowych korzyści.* 

Tymczasem inaczej się stało. Nieprzyjaciel 
nietylko zeszedł ze swych pozyeyj laga ale 
obległ nawet Jozefstadt, a armia austrjaeka 
skoncentrowana, jak opiewa powyższe doniesie- 
nia urzędowe, pomiędzy Jozefstadt i Koenig- 
grdtz, przy dośrodkowym ruchu Prusaków za- 
stała narażoną na zupełne otoczenie, zwłaszcza 
że strategiczne powodzenie nieprzyjaciela i pię: 
ciodniowe ciężkie, krwawe boje musiały wy“ 
wrzeć niekorzystny skutek na zdrowiu hufców wa-" 
lecznych. pa 

Katastrofa nastąpiła wczoraj. X 

O walkach na północeno-wselio< 
dnim obszarze Czech, pisże korespondent! 
W anderera « Kóniggraetz d. 28. czerwca: 

„Od trzech dni z małemi przerwami toczy 
się bój na całej linii od Miiouchengraetz, Bók= 
misch Aicha, Trautenau, Nachod, Skalice; t im 
dłużej trwa walka, tem zaciętszą się staje, i 
tem bardziej będzie stanowezą. Rodziny z za: 
grożonych okolie wynoszą się tysiącami ku po: 
łudniowi, a od 24 godzin każdy pociąg przyne- 
si tu rannych, z których lżej rannych natych. 
miast odwozi się dalej. W boju dnia wczoraj; 
szego między Neustadt, Skalice i Nachod, gdzie 
nasz 6 korpus armii (jenerała Ramminga) ód 
rana do wieczora był w ogniu, szło bardzo go- 
rąco. Nasza armia liczyła do 60 oficerów i 
600 szeregoweów rannych. Liezba zabitych nie 
jest jeszeze znana. Dziś dalszy ciąg walki. w 
tej samej okolicy, a dalej ku północy wywiąza- 
ła się mordereza bitwa pod Trautenau między 
10 korpusem armii (jen. Gablenza) a Prusakami 
pod wodzą naczelaą Frydryka Karola. Jak tu 
powiadają, miasto Skalice i Nachod, tudzież 
mnóstwo wsi na placu boju jest spalonych, czę: 
śeią przez Prusaków, którzy swój odwrót osła- 
niają pożogami, częścią podezas boju. Dziś przy- 
wiedziono tu pierwszych jeńców pruskich, oko- 
ło 200 ludzi. Bliższe szczególy o walkach dzi- 
siejszych pod Trautenau i Nachod-Skalice, do: 
tąd jeszcze nie nadeszły. We wszystkich poty- 
czkach od dnia 25. do 27. bm. mieli Austujacy 
stracić 8—10 tysięcy ludzi, jako niezdolnych do 
boju. Prusacy doznali jeszcze większych strat,” 

Ciekawe jest następujące sprawozdanie v 
bitwie pod Miiochengraetz i Nachod: 

„Obie armie nieprzyjacielskie zbliżyły się 
do dnia 26. czerwca tak dalece nawzajem, że 
naczelny wódz armii austrjackiej, nie cheąe się 
narazić na stratę ważnych punktów strategi- 
cznych, nie mógł dłużej zwlekać kontr ataku. Z 
pierwszej armii, księcia Frydryka Karola pru- 
skiego, stały korpusy 2, 4 i 8 (jener. Schmidta, 
Schacka i Bittenfelda) na iewem skrzydle armii 
austrjackiej, całkiem blizko Mladego Bosleławiai 
lezyna. Przednie ich straże przekroczyły były 
już kolej wiodącą z Jozefsztadtu do Pragi. Kor- 
pus 1 1 5 (Bonina i Steinmetza), z armii nado- 
drzańskej wszedł powyżej Reichenbergu w zwią- 
zki z armią nadelbiańską, debuszując przez 
Sehatzlar na Trautenau, korpus zaś 6. (jen. Mu- 
tlusa) wpadają od Kłodzka w granice 
austrjackie. Korpus 3 (jener. Griesheima) 
jako i gwardja zbliżały się na linię bojową, 
rezerwa. Dnia 26. z. m. jenerał |*enedek 
przeniósł swoją główną kwaterę do Joz. fstadtu. 
Armia jego stanęła między górną Elbą a Izerą. 
Jeszcze tego samego dnia 1. korpus armii au- 
strjackiej (jenerała Clam Gallas) ruszył z pòd 
Mladego Bolesławia ku Miinchengraetz, w zamia- 
rze przerzucenia nieprzyjaciela za Izerę, który 
tę rzekę przekroczył był już swojemi przednie- 
mi strażami. Brygada żelazna pod wodzą jen. 
Piret, idąca w przedniej straży, tudzież część 
Sasów, przeszła w pobliżu Miinehengraetz zaraz 
do ataku, wyparła nieprzyjaciela z tego miasta, 
zdobyła kilkakrotnemi szturmy przystępy do mo- 
stów pod miastem i pod zamkiem Zasadka, nie 
mogła jednak wyparować nieprzyjaciela z po- 
zycji wsi Podola, która leży w pobliżu Zasadki, 
Dnia 27. ezerwea tedy prowadzono bój dalej. 
Ponownym wytężeniym walecznych wojsk po- 
wiodło się nakoniec wziąć szturmem wieś Po- 
doł.zaraz 0 Świcle. Nasza strata wynosiła przy- 
teù 300 ludzi. W jakiej sile obie strony wal- 
czyły, o tem jeszsze nie windomo. Być może, 

przednie straży ębu4r- 
mij starły się ze soba.“ . 


Inaczej rzecz się miała na prawem skrzy- 
dłe cesarskiej armii północnej. Skrzydło to, zło- 
żone z korpusu jenerała Ramminga, mającego 
fegyć około 60.000 ludzi, otrzymało rozkaz ode- 

rzeć debuszujący od Kłodzka przez Nachod 

orpns nieprzyjacielski. Nieprzyjaciel w swym 
marszu na Jozefstadt z rana doia 27. czerwca 
przeszedł już wieś Skalice wielkie, i poezał się 
rozwijać na wyżynach pod Wysokowem i Wen- 
zelsbergiem. W tej chwili starły się z nim woj- 
ska jenerała Ramminga, który ciągnął od stro- 
ny Opoczna o 2 mile od Nachoda. Nieprzyja- 
ciel, który rozpoczął atak, po '/,5 godzinnej za- 
żartej walce został spędzony z wyżyn, przyczem 
pułki Deutscbmeister, Kellner i Grueber nasam- 
przód przyszły do ognia. Korpus 6. odniósł zwy- 
cięztwo na wszystkich punktach. Koło południa 
Prusacy świeżemi, przeważnemi siłami odnowili 
atak, zostali jednak odparci przez rezerwową 
artylerję korpusu, i 6 korpus mógł potem bez 
przeszkody zająć swoją pierwotnie zamierzoną 
pozycję pod Skalicami. 

Podług tego nie jest rzeczą prawdopodo- 
bną, aby część wojsk nieprzyjacielskich została 
odciętą w bitwie. Uderzenie nastąpiło od polu- 
dnia (Opoczno) ku północy (Nachod), a nie jak 
przypuszczano, od zachodu (Jozefstadt) ku wscho- 
dowi (Nachod). Pojawieuie się parlamentarza w 
głównej kwaterze austrjackiej można sobie tlu- 
maczyć tylko tem, że Prusacy życzyłi sobie po- 
grzebać zostawionych na pobojowisku zabityeb. 
(Podług iunej wersji, pariamentarz ten przyje- 
chał, aby zasiągnąć wiadomości eo do niektó- 
rych osobistości z arystokracji, popadłych w 
niewolę), 

W Oświęcimie ma się znajdować cała bry- 
gada Prusaków. Donoszą także, że hr. Lippe 
(od ułanów), ogłoszony w sprawozdaniu urzędo- 
wem za poległego pod Oświęcimem w dniu 27. 
czerwca, nie jest zabity, lecz znajduje się ranny 
w niewoli. Podobnież rotmistrz Lehmann (także 
+ ej za zabitego) żyje, i tylko padająe 
4 konia, ugodzonego kulą — złamał sobie nogę. 

Naczelny wódz pruski, książę Fryderyk Ka- 
rol, wkraczając dnia 22. zm. na terytorjum au- 
sirja ie, wydał następujący rozkaz dzienny : 

„Żołnierze! Niegodziwa i wiarołomna Au- 
strja jeszcze przed wypowiedzeniem wojny nie 
azanowała od jakiegoś czasu granic pruskich w 
Wyższym Szlązku. Mogłem zatem również bez 
wypowiedzenia wojny przekroczyć granicę cze- 
ską. Nie uczyniłem tego. Dzisiaj poleciłem do- 
ręczyć odnośne ogłoszenie, i dzisiaj wkraczamy 
na terytorjnm nieprzyjaciela, aby nasz własny 
kraj oszczędzić. Poczynajmy z Bogiem! 

„Oddajmy całą sprawę Temu, który kieruje 
sergami ludzkiemi, który rozstrzyga losy naro- 
dów i rezultaty bitew. W pismie Św. stoi: „Nie- 
chej serca wasze biją ku Panu, a pięście wa- 
me na nieprzyjaciela!“ W wojnie tej chodzi — 

y wiecie o co — o najświętsze dobra Prus i 
o istnienie naszych drogich Prus. Nieprzyjaciel 
phkęe je, jak się sam wyraził, rozćwiertować i 
pomiżyć. Potoki krwi, wylanej przez waszych i 
moich ojców pod Fryderykiem W. i w wojnach 

piepodległość, a przez nas niedawno pod 
Dip em i Alsenem, czyż miały być napróżno 

dne? Nigdy! Utrzymajmyż Prusy, jakie- 

| sę, i zwycięztwami uczyńmy je silniejaze- 
mi i potężniejszemi. Okażmy się godnymi na- 
sżych ojców. Badujmy na Boga naszych ojców, 
Któ, ka był w nas dzielnym i oby błogosła- 
wił broń Prus. A teraz naprzód z naszem starem 
hasłem: „Z Bogiem za króla i ojezyznę.* Niech 
żyje król! Jenerał kawalerji Frydryk Karol.“ 

Z Frankturtu donoszą o pojawieniu się w 
, pobliżu Prusaków koło Bringen. 

Armia związkowa ząś nie daje znaku życia. 
tylko gdzieś maszeruje i wraca nazad do 


dwu, 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Florencja d. 25. czerwca. 

(AJO) Piszę, nie wiedząc czy list niuiejszy 
dojdzie rąk waszych. Komunikacje z Austrją 
przerwane od dni dziesięciu, a chociaż zarząd 
poczt zapewvił mieszkańców uroczyście , że 
wszelkie korespondencje będą przechodziły przez 
Szwajcarję, przecióż dotychczas wbrew ogólne 
mu oczekiwaniu nie widzieliśmy ani Świstka z 
tamtej strony Alp. i 

Do tych wszystkich wiadomości, które za- 
pówne jużeście otrzymali za pośrednietwem 
dzienników wiedeńskich, ja z mej strony nie 
mam prawie nie dodać. Przedwczoraj przeszła 
armia włoska w przytomności samego króla w 
kilku punktach Mintai. i posunęła się powol- 
' marszem w głąb obronnego czworoboku, 
Argia ta składa się z dziesięciu dywizyj, liczą- 
dek razem do 150 tysięcy ludzi.(+) Co się tyczy 

lðiniego, który w 100 tysięcy (?) ma forsować 
przejście przez Pad koło Rovigo, o nim nie wie- 
my nic zgoła. Możecie sobie wyobrazić, jak 
bołeśn wrażenie sprawia ta niewiadomość na 
umysłach Włochów. Każdej chwili chcianoby 
dowiedzieć się o czemś nowem, a tu tymczasem 
arzędowy telegram milczy (prywatnym nie wol- 
no donosić o armii), żaden kurjer nie zjawia się 
we Florencji. Główna kwatera zapewniła wezo- 
raj urzędownie Ricasolego, że telegraficzne wia- 
domości będą dochodziły jak najspieszniej, i że 
takowe będą komunikowane równacześnie wszy- 
stkim redakcjom dzienników florenekich. Ocze- 
kujemy z niecierpliwością dotrzymania obie- 

icy. 

"Co się dzieje z Garibaldim, o tem także 
nikt nie wie. Faktem jest to tylko, że 6. pułk 
ochotników, który stał dotychczas w Neapoli- 
tańskiem w Bari pod dowództwem pułkownika 
Nicotera, otrzymał rozkaz udać się niezwłocznie 

o Como, i tej nocy połączył się już z oddzia- 
łem Garibaldiego. Mówią, że inne pułki, stojące 
Jeszcze w południowych prowincjach, otrzymają 
takte rozkaz przenieść się na północ. Cóżby to 
Xtiąło znaczyć ? Czyż Lamarmora myślałby Tzu- 
cić wszystko do Tyrolu, uważając wyprawę na 
Dalmacje za niepotrzebna? 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. lipca 1866: 


I nas we Florencji cicho. Izbę poselską 
zamknięto wraz z senatem. Na ostatniem posie- 
dzeniu senatu przyszło pod obrady prawo, mo- 
cą którego nadali Włosi pełnomocnictwo swemu 
rządowi w sprawach finansowych i politycznych 
aż po koniec teraźniejszej wojny. Ustawa ta 
składa się z czterech punktów, z których drugi 
na baczną zasługuje uwagę, ponieważ w niem 
pozwala rządowi ciało prawodawcze wprowa- 
dzić w życie ustawę o zakonach, bez poprze- 
dniej nawet uchwały senatu. Senat zgodził sie 
w tej kwestji z członkami Izby poselskiej, nie 
biorąc sobie za ubliżenie, że bez jego debat be- 
dzie mógł rząd wydalić mnichów. Upewniają 
mnie, że temi dniami ma ministerjum rozpocząć 
już operację z klasztorami. 

W Neapolitańskiem pojawił się osławiony 
brygant Fuoco, w towarzystwie brata, znanego 
jenerała Bosco. Obaj ci bohaterzy, wpadłszy z 
państwa Kościelnego na ziemię włoską na cze- 
le dość licznej bandy, rozpoczęli swój waleczny 
pochód ubiciem dwóch tysięcy owiee, należą- 
cych do jednego z liberalnych obywateli. 

Przy okoliczności mianowania nowych kar- 
dynałów, papież potępiał dość cierpkiemi wy- 
razami ustawę o zniesieniu klasztorów. Słowa 
jego zostały tu przyjęte wiecie czem? — śmie- 
chem. — 

Na dziś nie mam nie więcej do zapisania. 
Każdej minuty spodziewamy się ważnych donie- 
sień, toć do widzenia się jutro. Przez cały czas 
kampanii pisywać wam będę co drugi dzień. 
Jeżli nie otrzymacie listu, natenezas znakiem, 
że zginął w drodze. Wy wiecie, że dotrzymu- 
ję słowa. 


Londyn d. 27. czerwca. 

(B) Od trzech dni nie otrzymaliśmy Gazety 
Narodowej. Być może, że władze pruskie zatrzy- 
mują dzienniki, wychodzące w Galicji i Kra- 
kowskiem. Chciejcie to sprawdzić. 

W dniu wczorajszym nadeszła tu wiado- 
mość o porażce i przegranej Włochów. Pierw- 
sze wrażenie było smutne, bo sądzono, że król 
włoski, eo się przez lat siedm do wojny goto- 
wał, wszystko zapewne przygotował, aby zwy- 
cięztwo uwieńczyło pierwsze jego kroki. Dzien- 
niki starają się zmniejszyć cios otrzymany. 
Wzięcie trzech austrjackich żołnierzy do nie- 
woli przez ochotników Garibaldego, nazywają 
batalią wygrauą. Nie mogę pominąć rozmowy, 
którą słyszałem w pewuym klubie, przychylnym 
Austrji. 

„Austrja — mówią Anglicy, gruntownie rzecz 
rozbierający — nie mogła pod pogróżką wojny 
odstąpić Wenecji. Ale dziś, po zwycięztwie, na 
wszystko może zezwolić. Byłoby to szczytem 
jej polityki, pogodzić się z Włochami i eałemi 
silami uderzyć na Prusy, eo wojnę wywołały.* 

Ale ważniejsze tu gotują się wypadki. Już 
zapomniano o bitwie, o nowych bankach upa- 
dłych. Wszystkie umysły zwrócone ku królowej, 
która przyjęła dymisję ministrów, i lorda Derby 
przywołała. W poprzednim liście wskazałem, 
że obalenie jednego paragrafu w projekcie do 
reformy, było pozorem, że w grnncie szło o oba- 
lenie ministrów, eo ani pokoju utrzymać nie u- 
mieli, ani żadnego wpływu na wypadki wy- 
wrzeć nie potrafili. Czy Derby podejmie ten 
ciężar, czy torysi potrafią sobie pozyskać wię- 
kszość, czy Izba zostanie rozwiązaną, oto zada- 
nia, które wszystkich tu obchodzą. W istocie 
ważny to wypadek, bo od niego sojusz z Fran- 
cją zależy. Torysi przyszliby do władzy z zu- 
pełną swobodą i z nieukrytą chęcią sprzeciwie- 
nia się dyktatnrze napoleońskiej, chcącej despo- 
tycznie karte Europy przemienić. To są ich 
własne wyrazy. W ciekawej żyjęmy epoce. 


Kronika. 


— Dalszy spis rannych i poległych oficerów w 
bitwie pod Cnstozzą. W wykazie umieszczonym w Wie- 
ner Ztg. z d. 1. b. m. znajdujemy. nastepujace polskie 
nazwiska: Z pułku piechoty im. br. Paumgarttena nr. 76 
poległ porucznik Aleksander Kuczmanowiez. Z puł- 
ku br. Alemsanna nr. 43 lekko ranny porucznik Juliusz(?) 
Tytus Drohojewski, Z pułku artylerji nr. 7. ciężko 
ranny kapitan Izydor Przyborski. j 


— Teatr niemiecki zamknięty u mas; pan dr. 
Blum, dyrektor tego teatru, korzystając z punktu kon- 
traktowego, iż na wypadek wojny wolny jest od zobo- 
wiązań, rozpuścił aktorów, pocieszając ich nadzieją le. 
pszej przyszłości. Pan dyrektor skarzy się, że się pu- 
bliczność lwowska ani na nim, ani na operetkach, ani 
na sprowadzonych aktorach i aktorkach nie umiała po- 
znać; nie chce o tem wiedzieć, że Lwów czy to w Spo- 
koju, czy w czasie wojny, zarówno może się obejść 
bez teatru niemieckiego, i że ani sowite subsidia i ko- 
rzystne kontrakta, ani przedstawienia “pięknej Heleny“ 
nie ntrzymają tego co niema w sobie podstawy bytu. 


— Pierwszy szwadron wolnych krakusów ga- 
licyjskich w sile 180 ludzi jest już uformowany i zu- 
pełnie nzbrojony. Dnia 2. bm. miał podług Krak. Ztg. 
udać sie z Ropczyckiej Géry do Wiednia. Formowanie 
reszty szwadronów będzie się odbywać dalej stosun- 
kowo do wpływających dobrowolnych datków. 


— Pożar. W sobotę dnia 30. czerwca wszczał się 
ogień w piwnicy domu Leisora Linie pod 1, 366%, ; 
a ponieważ w tym domu są składy słomy okłotowej, 
groziło zatem wielkie niebezpieczeństwo. Straż ognio- 
wa ngasiłajednak natychmiast ogicńi powstrzymała nie- 
bezpieczeństwo w zarodzie. 


— Samobójstwo. Dnia 1. b. m. zastrzelił się Ma- 
chalik, urzędnik izby obrachnnkowej tutejszego magi- 
stratu. Przyczyna samobójstwa niewiadoma. 


— Datki dobrowolne z powodu wojny. Repre- 
zentacja miasta Drohobyczy zobowiązała się: a) oprócz 
ofiarowanej w miesiącu maju na utworzenie galicyjskie- 
go korpusu ochotników kwoty 500 zł. w. 2., ofiarować 
powtórnie 600 zł. w. a., b) dla rannych wojowników 
odstąpić bezpłatnie pomieszkanie dla tylu ludzi, ilu 
rząd w miarę potrzeby wyznaczy, a stosunki miejscowe 
pozwolą, e) dziesięciu rannych wojowników pielęgno- 
wać własnym kosztem i d) wdowy i sieroty po pole- 


głych z Drohobyczy pochodzących 
sunku do ich stanu. 

Nauczyciel przy gimnazjum w Drohobyczy Mateusz 
Kurowski, przeznaczył ze swojej pensji 5 złr. mie- 
sięcznie na cele wojenne. 

Praktykant koncepiowy przy namiestnictwie Albert 
Saar, złożył w c. k. prezydjum namiestnictwa kwotę 
15 zł. wa., przeznaczoną dia rannych z pułku ułanów 
ochotników hr. Trani, a pochodzącą ze składki. urza- 
dzonej pomiędzy urzędnikami. à 


zaopatrzyć w sto- 


— Konkurs na premie z fundacji Wincentego Łodzia 
Ponińskiego, przeznaczonej dla ubogich czeladników rze» 
mieślniczych. Przy tegorocznem na dniu 19. lipca r. b. 
przedsięwziąć się mającem ciagnienin, wypadaja naste- 
pujące kwoty do pudziału, a to: 


I. premja 575 złr, 52 ct 

IL. y E A 

III, 3830, (6609, 

Iv. A 287W A STS: 
Razem 1726 złr. 57 ct. w. a. 


Do ciągnieaia losów bedą tylko ciczeladnicy przy- 
puszczeni, którzy 

a) w królestwie Galicji i lodomerji włącznie z 
wielkiem księstwem IKrakowskiem są urodzeni, i tam- 
że przynaleźni, 

b) wyznają religię katolicką, rzym kiego. greckie- 
go lub ormiańskiego obrządku ; 

c) nanczyli się stosownie do istniejących przepi- 
sów rękodzielniczych jakiego rzemiosła i posiadają 
uzdolnienie i prawną kwalifikacje do samodzielnego 
prowadzenia takowego. ale dla ubóstwa nie są w sta- 
nie urządzić warsztatu, potrzebnego do samodzielnego 
prowadzenia rzemiosła. 

d) mają wykazać się z swego moralnego zachowa- 
nia się wystawionem od przynależnego nrzędu para- 
fialnego, a w miastach Lwowie i Krakowie przez e. k, 
urząd powiatowy potwierdzonem świadectwem moral- 
ności. 

Ci czeladnicy od rzemieślników, którzy chcą brać 
udział w losowaniu , mają podać swe prośby najdalej 
do 12. lipca r. b. do c. k. namiestnictwa i wykazać się 
z wyżej wymienionych warunków. 

t Onegdaj zmarł Kajetan Teodorowicz, radca wyższego 
sądu krajowego, w 60. roku życia. Pogrzeb odbył 
gie wczoraj. 


— (Z) Nowy Sącz, d. 1. lipca Wczoraj około dru- 
giej godziny po południu nawidził miasto Nowy Sącz i 
okolicę okropny grad z burza, w samem mieście kil- 
ka tysiecy szyb wytlukł i ziemiopłody zniszczył. Mia- 
sto wygląda jak po zbarzeniu ; grad w każdym domn 
po kilkanaście a w niektórych kamienicach po pareset 
Szyb wybił; zabrakło szkła, i dopiero do Krakowa po 
szkło telegrafowano. Niektóre posiadłości dworskie w 
okolicy były z ziemiopłodami przeciw gradobiciu w 
Towarzystwie krajowem zabezpieczone. 

— TEATR POLSKI. Dziś „Dziewiąte Przykazanie* 
komedja w 3 aktach z francuzkiego. Po tem będą jeszcze 
tylko dwa przedstawienia dane; później wyjeżdża To- 
warzystwo na kurs letni do Tarnowa, 


Ostatnie wiadomości. 


Dziś zrana na bramie e. k. prezydjum na- 
miestniezego, na gmachn policji i poczty — roz- 
lepiono następujący : 

„Telegram JEks. ministra stanu do 
p. namiestnika Galicji. Komenda twierdzy 
Kóniggritz donosi JEks. jeneralnemu ad- 
jutantowi J. e. Mości dnia 3. lipca godz. 
10. min. 30. w wieczór: 


„Skutek stoczonej dzisiaj pomiędzy 
Königgrätz i Jozefstadt bitwy (Schlacht) 
był do godz. 2. pomyślny dla oręża au- 
strjackiego. Potem nieprzyjaciel zaczął 
nas osgkrzydlać i wypierać w tył, Główna 
kwatera ma się znajdować w Świniarec 
na gościńcu do Hohenbruek.* 


, Powołując się na wyłuszczenie toku rzeczy, 
umieszczone powyżej w sprawozdaniu z półno- 
cnego teatru wojny — dodajemy tu, że miasto 

ohenbruek znajduję się o trzy mile na 
wschód od Koenigeratzu. Świnia rece jest ma-, 
łą wioska bliżej Hohenbrueku niż Koeriggraetzu. 

„Z krótkiego tego doniesienia widzimy, że 
armia austrjacka cofnęła się ku wschodowi na 
drogę prowadzącą przez Czastałowice, Senften 
berg do Berna i Ołomuńca na Morawę. Położe- 
nie jej jest zapewne bardzo trudne, skoro jak 
widać z kierunku odwrotu, nie mogła nawet ko- 
rzystać z drogi żelaznej, wiodącej z Koenig- 
graetz na południe do Pardubic i dalej w kie- 
Sioe wschodnim do Maehrisch Trübau i do 

erna. 


Główny nacisk Prusaków musiał tedy być od 
strony zachodniej t. j. od korpusów, które wal- 
czyły w dniach poprzednich koło Miinehengriitz 
i Iczyna, nie zaś od północy t. j. od Jozef- 
sztadtu. Prusacy musieli tedy wśród bitwy 
opanować kolej pardubieką poniżej Königgrätz. 
Położenie jenerała Benedeka jest zapewne tem 
Smutniejsze, ile że wiemy, że drogę jego od- 
wrotu już dwoma dniami przedtem koło Senf- 
tenberg i Wildenschwert niepokoili Prusacy w 
niewiadomej sile, i mogli mu nawet całkiem 
przeciąć odwrót. 

, Z poprzedzających tę katastrofę zdarzeń, 
wiemy tylko, iż dnia 30. z. m. w południe Mia- 
dy Bulesław został zajęty przez silny korpus 
pruski — który następnie działał w prostym 
kierunku wschodnim na aa ia = Hia 

Zadziwiająca jest również wiadomość, Że 
Prusacy bojani SE także nagle koło Rakonitz 
na zachód od Pragi, z tamtej strony Wełtawy i 
sypią tam szańce. ( 

Park amunicyjny saski przez mylue instra- 
dowanie szedł na Bawarję | Linz do Czech, i 
dopiero w ostatnich dniach dostał się na miejsce. 

Dzienniki wiedeńskie nie mogą utaić swo- 
jego niezadowolenia*z powodu odwrotu jen. Be- 
nedeka w kierunku Koeniggritz. Jedne powta- 
rzają bez uwag wiadome doniesienia z Wienerztg. 
wraz z komentarzem jej (który umieszczamy pe- 


Qel 
) 


wyżej), drugie robią do tego komeutarza itoni- 
czne ze swej strony uwagi. - 

Twierdze Koenięgraetz i Jozefstądit uznaje 
Pres za niezbyt silne, aby się mogły oprzeć 
dłużej bombardowaniu dział gwintowanych. 

N. fr. Presse donosi z Krakowa, że dn. 22, 
zm. przejeżdżał tamtędy oficer moskiewski 7e 
sztabu jen. Todilebena — do Wiednia. 

Dowiadujemy się, że szkoła artyleryjska z 
Łobzowa pod Krakowem została przeniesioną 
wczoraj do Lwowa; podobnież stało Się 4 kra 
kowskiemi kasami depozytowemi, które już od 
kilku dni znajduja się w naszem mieście. 


Dzienniki czeskie nie przyszły dziś wcale. 


O czwartym i piątym dniu bitew w Cze- 
chach donoszą dzienniki pruskie, któreśmy dziś 
poczęści otrzymali, następujące szczegóły chełpli - 
we, które umieszczamy dla porównania z tele 
gramami dotychczasowemi o tych walkach. 

Miinchengratz d. 28. czerwca, godz. 7 
wieczorem. Książę Fryderyk Karol zajął po za- 
wziętej bitwie Miinchengratz; Austrjacy co- 
fnęli się ze stratą 2.000 ludzi przez Fürsten- 
bruck. Sama brygada Fransecki wzięła do nie- 
woli 600 Austrjaków. 

Reinerz d. 29. czerwca godz. 3. zrana. 
Jenerał Steinmetz zajął z5. korpusem armii, po 
nowem krwawem zwycięztwie, Skalice. Woj- 
ska pruskie miały przeciw sobie arcyksięcia Le- 
opolda z 6. i 8. korpusem anustrjaekim. Wojska 
pruskie potykały się bardzo mężnie, zdobyły 
liczne trofea i wzięły do niewoli wielu Anstrja- 
ków. Książę następca tronu pruskiego donosi, że 
korpus gwardji, walcząc 28. z przemagającemi 
siłami austrjackiemi, posunął się zwycięzko przez 
Trutnów (Trautenau) i Pilnikau. Korpus'jenera- 
ła austrjackiego Gablenza został całkiem pobity, 
stracił 3 do 4 tysięcy ludzi w zabitych i ranio- 
nych, oraz kilka tysięcy ludzi wziętych do nie- 
woli, jak niemniej dzia'a i rekwizyta wojenne 
wszelkiego rodzaju. Jedynie zupełue znużenie 
wojsk pruskich, które straciły około 1.000 ludzi, 
nie dozwoliło znieść całkiem Austrjaków. 

Wrocław 29, czerwca. Jenerał Steinmetz 
przesłał królowi następujący raport: „Donoszę 
Waszej królewskiej Mości 0 nowem zwyecięztwie, 
odniesionem 28. bm., zawziętszem i krwawszem 
od zwycięztwa z 27. Ponieśliśmy wielkie straty 
w oficerach i żołnierzach, lecz straty Austrja- 
ków są stanowczo znaezniejsze. Zdobyliśmy zno- 
wu kilka trofeów, lecz liczba ich nie jest zna- 
czna. Skalice znajdoją się w mojem ręku. Ze 
znalezionego rozkazu Benedeka okazuje się, że 
miałem dziś przeciw sobie arcyksięcia Leopol- 
da z 6. i 8. korpusem. Wojska moje są jeszcze 
po dwóch bitwach pełne zapału i wesołości. 
Posuwają się one będąc ożywione najlepszym 
duchem“, 

Berlin d. 30. czerwca. Król rano wyje- 
chał do głównej kwatery w Reichenbergu w Cze- 
chach, otrzymawszy telegramv z życzeuiami od 
różnych monarchów. Książę Kobnrgski odda się 
do rozporządzenia królewi pruskiemu, i prawdo- 
podobnie będ:ie dodany następcy tronu. 

Reichenberg d. 1. lipea. W niedzielę 
armia pruska zwycięzko posuwała się w Cze- 
chach. Trzecia i piąta dywizje wzięły szturmem 
29, czerwca silne pozycje nieprzyjacielskie pad 
Iczynem. Straty pruskie są nieznaczne. Austrja- 
ckie straty wynoszą 4.000 ludzi. 


Z Frankfurtu donoszą pod dniem 30. czer 
wca wieczór: „Dzisiaj odeszło 8 000 Hesów ka- 
selskich do Moguncji dla wzmocnienia tamtej- 
szej załogi, aby przeszkodzić partyzantce pra- 
skiej łandwery. 4.000 Prusaków zamierzało 
wkroczyć pod Kreuznach dò palatynatu bawar 
skiego. Wojska badeńskie posunęły się z wzo 
rowem zachowaniem się ku północy. Ks. Ale 
ksander heski udał się do głównej kwatery do 
Nauheim. Posłowie austrjaeki i bawarski, prze- 
bywający w Kasselu, otrzymali od pruskiego ko- 
mendanta miasta następującą notę: „Ponieważ 
ks. elektor opuścił wezoraj kraj, aby opodal od 
teatru wojny zamieszkać tymczasowo w Pru- 
siech, tedy niżej podpisany ma zaszczyt prze- 
słać panu niniejszem potrzebny paszporty abyś 
w przeciągu 24. godzin mógł «opuścić miasto 1 

raj.“ +. 

Dwóch wyższych urzędników policji saskiej 
wydalili Prosacy z Dreuna, grożąc 8ą y A 
raźnym, jeźli się nie wyniosą w przeciągu 246c 
godzinach. i owego 

Główna kwatera 8. korpusu zwią 
zamiast bić Prusaków, rozpisała składki na cele 
wojenne. 64H 

Wojska bawarskie w 3000 ludzi zajęły d. 
29. zm. Koburg, podczas kiedy w dniu poprze- 
dnim stojący w Gotha Prusacy otrzymali bardzo 
znaczne posiłki. Tam więć najprędzej zapewne 
przyjdzie do starcia. 

W bitwie pod Langensalza d.27. mieli Ha- 
nowerczycy bardzo walecznie się bić. Z Kobur- 
czyków ks. Ernesta, pomagających Prusakom, 
miał paść major Westerhagen, 5 oficerów i 300 
Indzi. í 


Z Fiorencji donoszą pod d. 30.,czerwca : 
Główna kwatera przeniesiona została-do Torre 


de Melamberti. Stan zdrowia i duch wojska są 
wyborne. i 


Jeńców włoskich z pod Custozzy osądzaj 
po twierdzach w Wągizedh 7 ET] e 

Z Zagrzebia donoszą pod dniem 1. b. m.: 
W Osieku (Essegg) na mocy uchwały: ; rady 
gminnej będzie na czas wojny utworzony od- 
dział ochotników w sile 50 ludzi. a'N 

Przy ciągnieniu, losów kredytowych. odby- 
tem dnia 1. b. m. pierwsza wygrana padła na 
serję 4.033 nr. 86. Druga wygrana 40.090 pa- 
dła- na. serję 3.412 nu. 22. Serją 682 nr.,26 WY- 
grała 20.000. Inne serje wyciągnięte: 142,3.0+, 
499, 2.172, 3.269, 4.200, 7.438, 2.254,. 71.101 , 
1.574, 3.883, 972. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


(AG) Z Czyżowie pod Mościskami d. 
21. czerwca. Dalsza korespondencja p. J. K. 
z nad Strwiąża i jarmark Mościski, choć 
dwie rzeczy zupełnie odrębne, tak jakoś 
jednocześnie nasuneły się mej uwadze, iż 
słów o nich parę musze wam przesłać. Lu- 
bię badać wszelkie zjawiska w przyrodzie 
które rolnictwu pożytek lub strate przy- 
nieść są zdolne. z radością też witam ka- 
żdego z współpracowników na tem polu, 
bo pewny jestem, że skoro rzecz Sama Toz- 
jaśnioną dokładnie będzie, łatwiej zaradzić 
złemu, stosowne nań znaleźć lekarstwo, 
Wdzięczny też byłem p. J. K. za dalsze 
wyjaśnienia, a szczególniej za dokładny 
opis owadu, brak którego w poprzednich 
korespondencjach , bardzo się dawał nczu- 
wać, Teraz gdy wiem już „iż chrząszczyki 
te mają kilka punktów na grzbiecie i skrzy- 
dła złotawego koloru“ jak to p. J. K. nad- 
mienił, znajduję się w zupełnej możności 
orzec do jakiego rodzaju takowe należa i 
jrk szkodliwość ich może być dla rzepaku 
wielka, 

Nim jednak zdołam to dopełnić, muszę 
nadmienić, iż w podobnych badaniach 
Pinckert, chociaż zdolny agronom, nie mo 
że być powagą i za takiego uchodzić, jak 
odwrotnie Noerdlinger jako entomolog, wte- 
dy. gdyhy chodziło jedynie o sposób sie- 
wu rzepaku. lub uprawy roli. Że zaś Noerd- 
linger, to znakomitość w świecie uczonym 
uznana, najlepszym dowodem bedzie to, iż 
powołuje się na jego zdanie taki jak A. 
Waga w swym artykule o rzepielniku, u- 
mieszczonym w „Rocznikach gospodarstwa 
krajowego*, również i dr. Glaser w arty- 
kule o owadach szkodliwych rzepiowi. 

Na jego więc badaniach opierając się, 
widze oczywiście, iż to są chrząszczyki 
trąbkowe, a że kryją swe trąbki od dołu 
pomiędzy szpary szyi i nóg, z tąd nazwa 


GEEK CREME a BÓBR | 30 
Telegrafowany kura wiedeński JW. A. 


z dria 3, lipca. zł, | c. 


lig. dła ańst. 5%, za 100 gl. m. k.| 56 |40 
H- ki E 1854 5%, za 100 gl. m. k.| 58 50 
Losy a r. 1860 . s s e s « « $ 72 20 
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .|E99 00 

„  Towarzyst. kred. na 200 gl. .|130 30 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . 4134 5 
Dukaty cesarskie sztuka. s. . „Ą 6 42 
Srebro za 100 gl. w. a.. « « «a „6131.00 
Srebro za 100 gl jako towar . .]000 00 


L e OE EA 
Dają |Ządają 
Kurs lwowski, 


w. a. jw. A. 

z dnia 3. lipca. zł.|et.|zł. et. 
Dukat holenderski . . 6,31] 6 42 
Dukat cesarski — . « . . 6.36f 6 45 
Moskiewski półimperjał |. 11 104 11 5 
Moskiewski rubel srebrny. 2,05] 2:12 
Moskiewski rubeł papierowy} 1 46] 1/49 
Pruski talar kur. . «. « . 1934 195 
Galic. listy zast. w. a. 67 934 68 SẸ 
Galio. listy zast. m. k. 5] 40 95| 71-95 
Galicyj. oblig, indem. .y3 5} 59 25) 60 18 
Pożyezką narodowa . 84] 58 38] 50 35 
Akcje kolei żel. gal. .) {166 50/170 5 


Na sprzedaż wieś 


obejmująca ornego pola 140, lasu 150, łąk 
40 morgów; propinacja przynosi rocznie 
200 zir. w. a.; budynki murowane są w 
nejlepszym stanie. Kupić można z inwen- 
tarzem, lub bez inwentarza. 

Bliźszą wiadomość powziąć można u 
gospodarza w hotelu Georga. 2507 1—3 


Pomieszkanie. 

W dworku hr. Potockiego przy 
ks z dziesięciu pokoi 
i kuchni do najęcia. 


ulicy Szerokiej, składające się 
Bliższa wiadomość tamże, 243 5—6 


Ogloszenie przedpłaty. 
Z dniem 1. lipca 1866 r. 


wychodzić zacznie 
w Krakowie pismo zbiorowe pod tytułem“ 


PRZEGLĄD POLSKI. 


Pismo to wychodzić brac w zeszytach 
miesięcznych dziesiecio-arkuszowych z pier- 
wszym dniem każdego miesiąca ; podawać 
zaś będzie artykuły treści politycznej, hi- 
atorycznej, ekonomicznej, naukowej i lite- 
racko-krytycznej, powieści, tudzież kronikę 
miesięczną polityczną , wiadomości biblio- 
ocz tudzież niewydane materjały z bi- 

liotek prywatnych. 2465 5—5 


Przedpłata wynosić będzie : 
rocznie 12 złr. w. a. 
ółrocznie 6 „ p an 
p kwartalnie 3 w. 
Zeszyt pojedyńczy kosztować będzie 2 złw. 


Prenumerować można w Krakowie w bió- 
rze redakcji 2 nliey Florjańskiej pod i. 
355, n Józefa Czecha w rynku, w Rzeszo- 
wis w księgarni p, Pellara, we Lwowie w 
Ajeneji dzienników p. I. Hercoka, przy 
ulicy Halickiej pod 1. 240, w Poznaniu w 
Administracji Dziennika Poznańskiego, 


Dra WILKINSONA 
Etixir of Celery. 


likier delikatny i przyjemnego smaku, jest 
wedle powszechnego uznania najlepszym 
i najskuteczniejszym środkiem, by sasnacą 
iub właśnie zgasłą siłę męzką na nowo 
przywrócić i do późnego wieku utrzymać. 
Dła swego przyjemnego smaku i swo- 
ich własności orzeźwiających i ogrzewają- 
cych zaleca się on jako likier stołowy. 


Cena butelki oryginalnej 5 ztr. za 
opakowanie 20 cent. i d 

Główny sklad tego likieru znajduje 
się we Lo oskie w aptece ZYGMUNTA 
RUCKERA. 2432 b—6 


GAZETA NARODOWA z dnia 4. lipca 1866. 


ich kryjotrąbczaki. Różne są jednak ich ga- | 


tunki : . 

1) Ceutoruynchus napi, który podług 
Noerdlingera wzięto zą łyszczankę rzepio- 
wą (Nitidula aenea) jest tylko półtorej linii 
długi, trąbka cieninteńka na dół zakrzy- 
wiona, dłuższa od szyi, ciało cokolwiek 
kosmate, lśniąco fioletowy. 

2) Czarny na wierzchu z białemi brze- 
gami ramion. 

8. Mały czarno-popielaty i zgrzybiały 
(Cent. alauda, Germax). 

4) Większy, żółto-siwemi łuskami po- 
kryty. Łatwo więc z tego przekonać się, 
że widziane przez p. J. K. punkta złota- 
wego koloru na grzbiecie i skrzydłach, sa 
to żółto-siwawe łuski, a kryjotrąbczak ten 
należy do gatunku pod liczbę 4, 


Jest on więc Ceutorhynchus a nie Ni- 
tidula aenea jak to mylnie p. Pinekert 
nazwał. 

Dr. Glaser wspomiuajae o tych zwie- 
rzątkach dodaje, iż kryjotrąbczaki większe 
żółto-siwemi łuskami pokryte, są jedne z 
najwięcej szkodliwych. a skoro okryją rze- 
pak podczas kwitnienia lub po okwitnienin, 
zawigzki i straczki zielone łatwo obskro- 
bują. Przed parą też laty widziano w oko- 
licy Worms wiele straczków, które wygla- 
dały zewnątrz, jak obłuszczone, tak iż były 
przeświecajacemi, jednakże mimo tego, 
dojrzałość wewnątrz niezbyt ucierpiała. W 
okolicy miasta Reichenbach znachodzi się 
o wiele większa liczba chrzaszczyków 
z ukrytą urąbką na roślinach krzyżo- 
kwiatowych. — Zdaje się, że  przyro- 
dzenie wybrało je szczególniej na przysma- 
czkowe, korzenne rośliny. Zamieszkują one 
we wszystkich rodzajach rzeżuch. w mło- 
dych wysadkach brukwi, rzepie, rzodkwi i 
t. p. Zanieczyszczają one też gałązki i 
strgczki i przyczyniają się przez to do doj- 
rzałości rzepiu i zdają się być powodem, 
że wróble, zięby i tp. nawiedzają pola ta- 
kie jeszcze przed dojrzeniera, w celn odziu- 
bywania ożółkłych strączków. 


W końcu nie mogę „pominąć objawio- 
nego przez p. J.K. przypuszczenia, jakoby 
RUPTURY przez ciągłe użycie 

bandaża elektro-medx- 


cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywiej na lat 15. 

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
I! Arbre dec, 44: we Lwowie w aptece Pio- 
tra Mikołascha. 2242 6—0 


mogą być wyleczone 


Precz ze siwizną! 


IMELANOGENE. 


Wyborna tynktura do włosów, 
»zygotowana przez p. Dicquemare 
zw Paryżu, W jednej chwili zmienia 
siwe włosy na głowie i na brodzie, 
i nadaje im kolor naturalny jak się 
podoba bez żadnego niebezpieczeń- 
stwa dla ciała. Farba ta brzwonna 
"© jest skuteczniejsza nad wszelkie te- 
,sgo rodzaju preparaty. 224U 8—12 

Dostać można we Lwowie w apt. 
p. f łotra Mikolascta. 
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ne, daiekowidze, 
w największym wyborze. 


pobraniem poczta. 


| markt Nr. 1. 


L SPRZ 


nego 


nowego zakładu przedmiotów optycznych 


znajduje się 
w Wiedniu. Kohlmarkt N. 1. 
(obok handlu broni Brüder Maurer.) 


j Zwracając uwagę na mój nowo urz3-od  złe.50 e. do 3zlr. £ 
dzony zakład, polecam osobliwie tym 080- > 
bom, które lepsze optyczne, lub mecha- 
niczne przedmioty tanie nabyć chcą. 
kólary w najdoborniejszych 
kach, perspektywy wojskowe i teatral- 
mikroskopy 


Zamówienia listowne załatwiają się za 


S. WALDSTEIN Giunior)od 5 zir. do 


Optiker und Mechaniker, 
dawniej zawiadowca firmy J. Waldstein. 
BG Aby pomyłkom zapohiedz nprasza się o dodanie do adresy: Kohl- 


nazwa Kornwurm tyczyć się miała jedynie 
chrząszczyków, przesiadnjących w spichrzu 
i dla tego muszę tu przytoczyć parę przy- 
kładów, któreby dowiodły, iż pod tą na- 
zwą Są one równie znane i w polu. 

P. M. Hofaker w dziele swojem. wy- 
danem pod tytułem: Note sur la culture de 
Colza et sur les insectes qui attaquent celte plaute 
dans le Wurtemberg, wyraża się nastepnie; 
„Miałem sposobność zapoznać się bliżej z u- 
wagami paiiskiemi o chsząszczach rzepako- 
wych, o których pan w wykładzie Swoim 
na dnin 30. kwietnia 1862. w ecesarskiem 
towarzystwie centralnem rolniczem wspo- 
mniałeś, 

„Uhrzaszezyki te są plagą cororzną. 
Pojawiają się one najczęściej w czasie kwi- 
tnienia rzepaku, zapewne także w skutek 
wpływów klimatycznych dotyczącej pory 
roku. Wszelakożź nie wyniszczają one ni- 
gdy spodziewanego pionu ziarnowego , po- 
nieważ kwiaty nie naraz wszystkie zakwi- 
tają na łodydze, i zwykle nawet po zol- 
knieniu chrząszczy rośliny zdrowe i silne 
twerzą jeszcze pączki kwiatowe i nasienie,” 

Tyle na teraz o tych owadach , a sko- 
ro więcej wolnego czasn znajdę, nie omie- 
szkem Bkreślić w osobnym artykule obszer- 
niej opisu wszystkich znaoych szkodników 
tej tak od lat kilku ulnbionej przez naszych 
rolników rośliny, jaką się stał rzepak, 

By się zaś nareszcie wywiązać z pro- 
gramu umieszczonego na czele mej kore- 
spondencji, musze tu dodać, iż jarmark mo- 
ściski tak zawsze sławny i obfitujący w pv- 
myślne interesa na konie i rzepak, w tym 
roku był jak obumarły; dość znaczna bo- 
wiem liczba koni, a brak zupełny kupców, 
kwaśny humor i nieukonteniowanie spro- 
wadziły. Z rzepakiem również nie było le- 
piej, wobec bowiem wypadków wojennych, 
kupcy nie wchodzili prawie w żadne umo- 
wy, a sprzedający widząc, iż nie tak świe. 
tny rezultat żniwa rozpoczęte obiecują, 
nie tak byli pochopni do zawierania ukła- 
dów po zbyt nizkich cenach. 


mna 


"HE "TYL WM s mai 4 kinikna m NKP 0 407 
Licznemi skutkami aprubowany I za naj- 
lepszy uznany 


BALSAM BETULINO 


ożywiający i wzmacniający zarodki wło- 
sów, którego używanie nchyla po 8 
dniach zupełnie wypadanie tychże, wzma- 
eniając je i przyspieszając porost no- 
wych włosów. 2146 (4—12) 


g Dostać można we Lwowie 
|w aptece A. Berlinera dawniej 
Lanerego. 

Vvwyższa apteka poleca 
dła głuchych i niedosłyszących, 
niemniej od wszelkich cierpień 


w uszach. pigułki Dra. Pintera, 
w pudełeczkach po 4 zir. w. a. 
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Wiedeń 30. czerwca. 


FILIA BANKU 


Płaca IZądaj3 


Ceny flaszkami są następujące: y 
„ „„Wody Sodowej lub Selcersklej faszka mała 10 cent., 
zeiuiikowa 13 ent.. faszka półmiarowa 18 ent,, syfon 1 złr. 
Lemoniady musującej malinowej, 
flaszka zeidlikowa 18 ent. — Próż 
6 i 8 ent, syfon 99 cnt. 
Pray większych zamówieniach daje się stosowny sabat. 
Posyłki na prowineję nuskateczniają się tylko po złożeniu 
przesłaniu należytości przypadającej, f 9579 


g 


Fabryka napojów musujących- =% 
PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie, - 


poleca swoje wyroby, a mianowicia: 


Wodę Sodową i Seleerską 


. . 5 . ._. . 4 o 7] um 
nietylko zdrowym jako najjizyjemniejszy i bardzo orzeźwiający napójys 
ale I wszystkim. którzy cierpią ua żołądek, niestrawność, migrenę i kon- 
geste. od zafegrienia, na obrzmienie wątroby, dolegliwości pęcherza itp. 
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ne flaszki przyjmują się w cenie po 5 
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JACEIEGO 


przyjmuje wkładki piemiężue do oprocentowania w godzinach kaso- 
wych od 9—1 rano i od 3—5 po południu, wydając na takowe - <= 


> glr. 100, 500, 1000, 5000 = 


opiewające na 


Asygnaty proceniują się: przy spłacie na okaz (a vae pnyabie) 
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dwudniowem wypowiedzeniu 
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Powyższe asygnaty filii przyjmuje tudzież kasa główna banku anglo-au= 
strjackiego we Wiedniu za dwudniowem wypowiedzeniem do wypłaty. 
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